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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem

hnm orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło11. P rzed ­
p ła ta  kw artalna  na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i11 zapisany je s t  w  cenniku pocztowym pod li­
te rą  T . nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  * odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
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nale*y °Płaci,s 1 Podać w  nich dokładny 
P10?ącf f ° -  R ękopisów  się nie zw raca. Nazwisk 

korespondentów bez tch upoważnienia nie w skazuje się

Bochum, czwartek, 3 grudnia 1896.
R edakcya , d rukarn ia  i ks ięgarn ia  znajduje  aię pray M althesorstrasse  17a na dole. — A d re s :  W ia ru s  Polski,“ Bochum

Rok 6,
Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

Mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

N a  m i e s i ą c  g r u d z ie ń
zapisyw ać można

, Wiarusa Polskiego64
któ ry  wraz z bezpłatnymi doda tkam i: „N auką  
K ato licką"  i „Zwierciadłem", kosztuje 

ty lk o  5 0  fenygów , 
a  z odnoszeniem do domu 1-0 fen. więcej.

Polaey na obczyźnie.
K olon ia . Dorocznym zw yczsjem odbyła 

się w Kolonii nad Renem za staraniem T o w a ­
rzys tw a  „S ka la"  rocznica lis topadowego pow sta­
nia, k tóra  tym razem przypadła  na niedzielę 29 
byłego miesiąca. T ow arzystw o  „S ka ła" ,  które 
żyw y udział bierze w spraw ach narodow ych i 
którego szlachetne dążenia szerszym kołom są 
znane, wystąpiło  w tym  roku z nader obfitym 
i doborowym  programem. Obchód rozpoczął 
m arsz żałobny Chopina odegrany na fortepian, 
cello i skrzypce, poczem przewodniczący pan 
W ito łd  L eitgeber pow itał  w dłuższej przemowie 
gości p rzybyłych z bl ska i daleka, a następnie 
odśpiewali zgromadzeni pieśń „Bracia  rocznica". 
Uroczysty  nastrój i zapał muzyką i śpiewem 
ożywiony doszedł niezwykłych rozmiarów pod­
czas głównej mowy p. przewodniczącego, który 
w jędrnych  a wzniosłych słowach wyjaśnił po­
wody naszego upadku, wskazał drogę nadziei 
i umocnił w wierze, że ojczyzna nasza „jeszcze 
nie zginęła".

W  jednym  z następnych numerów podamy 
mowę p. Le itgebra  w streszczeniu.

Z pięknemi deklamacyami wystąpili p p . : 
bzakałła ,  Szynkowski, W eg ing j  z solowym 
śpiewem p a n ie : Koch, Kowalska, Sznytger,
były  także liczne przemowy delegatów z E lb e r -  
teldu, Dusseldorfu, Miiibeimu itd Melodye 
polskie przeplatały  pojedyncze punkta  p rog ra­
mu, a ponieważ cała  uroczysteść odbyła  się 
poważnie, zaś pojedyncze punkta p rogram u były 
starannie  wykenane, więc wszyscy odnieśli 
nietylko miłe wrażenie ale i p rawdziwy po­
karm  dla ducha.

Io w a rz y s tw o  „b k a ła "  położyło sobie rze­
telne zasługi w prowincyi nadreńekiej i chwała 
mu za to, że działa zgodnie z pięknem hasłem, 
które  w ydrukow ało  na czele swych zaproszeń, 
a  które  dla wiadomości naszych czytelników 
oto podajem y:

„P o śró d  morza niemczyzny 
N asza  polska „Skała"
Strzegąc  ojców spuścizny,
Tw ardo  będzie s ta ła .

o zmianie barw W. Ks. Poznańskiego
pisze prof. Delbruck w „Preussiche  Jah rb u ch e r"  
w sposób d rw inkow aty  co następuje:

„Nareszcie jakiś  czyn energiczny! P a n  
m i n i s t e r  b a r o n  v.  d.  E e c k e  v o n  d e r  
H o r s t ,  k tóry  od swego poprzednika dotąd  
się tern odróżniał korzystnie, że rzadko kiedy

słyszało się jego  nazwisko wymawiane, objawił 
swoją dzielność polityczną i od tej chwili będzie 
miał sposobność okazyw ać ją  więcej. Ilu to 
P o l a k ó w  będzie można od tąd  k a r a ć  za 
demonstracye z b iało-czerwonem i chorągwiami! 
Niebawem  jeden  będzie musiał zapłacić trzy 
marki, to znowu inny 10 marek, albo może 
naw et siedzieć trzy dni w więzieniu. To P o la ­
ków skruszy i w p o i  w n i c h  p r a w d z i w ą  
m i ł o ś ć  d o  p r u s k i e j  o j c z y z n y .  A  jakie  
to ciekawe rozpraw y będą się odbywać, jeżeli 
P o lacy  wystąpią  ze swemi lichemi wykrętami, 
że nowego rozporządzenia jeszcze nie znają, 
albo że chcieli najprzód zużyć swoje stare cho- 
rągwie, albo też, że pod tą  chorągwią wyszli 
ze wsi rezerwiści i landwerzyści w roku 1870 
do miasta powiatowego, aby s tanąć w szere­
gach i odtąd mają dla niej szczególne posza­
nowanie, albo też, że to są kościelne, a nie 
polityczne chorągwie, które wywieszają! A  p o ­
minąwszy sztandary , gdzie to nie można w y ­
wiesić chorągwi czerw ono-b iałe j!  Dzieci będą 
puszczały  latawce czerwono - białe. Kupcy 
swoje firmy każą wypisywać czerwonemi gło - 
skami na białem tle! Młodzież będzie uszczę­
śliwiała sweje  bogdanki b iało-czerwonemi b u ­
kietami. Co za róg obfitości skarg  o „grober 
U nfug" posypie się na Ks. Poznańsk ie !  D otąd  
Polacy  nie posiadali własnego odznaczenia, po 
którem możnaby ich poznać. Biały i c iem no­
czerwony kolor dzielnicy i biały z j a sn o -c z e r ­
wonym barw  staropolskich były zby t do siebie 
podobne l e r a z  mają oni swoją n iewątpliwą 
odznakę, dla tego będą się skupiali. Dotąd  z a ­
nadto  się jeszcze rozbiegali, teraz będą więcej 
stali gromadnie i polieya będzie mogła  ich le­
piej poznaw ać i wszystkich od razu schwycić! 
Chwila wielkich czynów nadeszła  zatem i rząd  
pruski pokaże, jak  to się postępuje z p o d d a ­
nymi, którzy mają tyle zuchwałości, że chcą 
przyrodzoną sobie narodowość p ielęgnow ać!"

Sejmik Związku Spółek zarobkowych 
i gospodarczych w Poznaniu

rozpoczął obrady  swoje w środę przeszłego ty ­
godnia po południu o godzinie 6 na sali hotelu 
francuskiego przy bardzo licznym udziale de­
legatów z Księz tw a i P ru s  Zachodnich.

Sejmik zagaił P a tro n  ks. W aw rzyniak , 
proponując na m arszałka p. posła Cegielskiego, 
na  co zebrani jednomyślnie się zgodzili.

P o  ustanowieniu porządku obrad nastąpiło 
sprawozdania  z działalności patronatu , p rzy -  
czem ks. P a tro n  energicznie wystąpił przeciwko 
pewnej części p rasy  niemieckiej, u jadającej 
na insty tucyę Spółek naszych.

P o  pierwszem plenarnem posiedzeniu n a -  
stąpiły obrady  wydziałów.

W  dzień następny z rana  odbyła  się msza 
sw. w kościele farnym na intencyę sejmiku, 
poczem rozpoczęło się o godz. 9 drugie po­
siedzenie plenarne.

M arszałek zagaiwszy posiedzenie, udzielił 
głostrfp. Komendzińskiemu z Śremu, jako  cz łon­
kowi komisyi rewizyjnej kasy Związku, który 
wniósł o udzielenie pokwitowania  patronatowi, 
co też nastąpiło.

A»f! ° d ob rady P ^ y s z ła  sp raw a zakładania  
Spółek Raiffeisena, a referentem był ks. P a ­
tron, k tó ry  wykazał, że Spółki nasze nie są 
systemu Raiffeisena, ani Schultze-Delitsch, ale 
z jednego  i drugiego systemu w ybra ły  to, co

jes t  najlepszem, 
potrzeb.

stósownie do miejscowych

Referent opisywał obszernie sposób, w  jaki 
„ łap ią"  nieświadomych włościan do spółek 
raiffeisenowskich, w których urzędowvm  j ę z y ­
kiem jes t  niemiecki. Spółki nasze dają swoim 
członkom jak  największe korzyści, robią  im 
wszelkie ułatwienia, a Związek z pa tronatem  
na czele czyni, co możliwe, aby Spółki p r o ­
wadzić na właściwych torach, z drugiej jednak  
s trony Związek nie je s t  zasadniczo przeciwnym 
zakładaniu  Spółek włościańskich systemu 
raiffeisenowskiego.

W  końcu ks. P a t ro n  zaproponow ał nas tę ­
pującą rezo lu cy ę :

„Związek Spółek zarobkow ych i go­
spodarczych w Poznańskiem  i w P ru sach  
Zachodnich uznaje potrzebę zak ładania  
Spółek dla włościan i chętnie p rzyk łada  
ręki do zak ładania  Spółek dla rolników, 
którym wykonanie obowiązków kontroli 
wynikających z praw a spółkow rgo z dnia 
1 -go  maja 1889 jes t  umożliwione, i w tych 
okolicach, gdzie żywotność Spółki iest 
zapewnioną."

Po  przyjęciu powyższej rezclucyi n a s t ą ­
piła przerwa.

W  drugim dniu obrad referował wdeepa- 
tron p. dr. Rzepnikowski z L ubaw y  „O k s ią ż to -  
wości w Spółkach", polecając książki i sze-  
m aty  przez pa trona t  dostarczane.

Z kolei referował dyrektor Banku Z w ią­
zku Spółek p. dr. Kusztelan na te m a t:  „ Jak i
obcy kapita ł dla Spółek jes t  najdogodniejszy", 
wykazując, iż Spółki nasze nie powinny się 
oglądać za innem źródłem, zkądby  w razie p o ­
trzeby mogły osięgnąć kredyt, lecz powinny 
liczyć na samopomoc, t. j. s ta rać  się o to, aby  
naw et nieczłonkowie swoje oszczędności p o ­
wierzali Spółkom, nigdy nie oddalać deponen­
tów, lecz przyjm ować zawsze depozyta, cho­
ciażby Spółka na razie z przyjętych depozytów 
me mogła zyskać. W  ten sposób rozszerza 
się zmysł oszczędności w spółeczeństwie.

Następnie omawiano bardzo obszernie 
sprawę, jak  się Spółki mają bronić przed fa ł-  
szowanemi wekslami, jak  często należy w Spó ł­
kach kontrolować gofowkę, w jaki sposób 
uchwalać pożyczki i jak  często robić inw entury?

W  sprawie nadzw yczajnych rewizyi przez 
ks. P a tro n a  podejmowanych przychylił się se j­
mik do zdania  ks. P a tro n a ,  iż odnoszą się ono 
nietylko do zarządów, ale i do rad  n a d zo r­
czych, aby  się przekonać, czy rady  nadzorcze 
wywięzują się należycie z swych obowiązków. 

Na tern wyczerpał się porządek obrad.

Ziemie polskie.
• 3  P ra s  Zaeh., Waratil i Masar.
P ep lin . 11 b. m. przypada 25 rocznica 

in s ty tu c j i  kanonicznej ks. prob. Byczkowskiego 
na  probostwie w Lubichowie. Poniew aż t ro ­
skliwy duszpasterz bardzo parafii się zasłużył 
s tara jąc  się o gruntowne odnowienie kościoła, 
sprawienie nowych organ i zegara  na  wieży 
kościelnej a w ostatnim czasie też przez misyę, 
chcą parafianie tę rocznicę uroczyście obchodzić, 
aby dac dowód swej wdzięczności.

3  T u ch olsk iego . W  M ą k o w a r s k u  
zarw ał się na lodzie 8-lę tn i synek chałupnika 
Rybaczka i utonął.



W I A R U S  P O L S K I

Z W ą p iersk a  piszą do berlińskiej „Ger­
manii". iż tam na 160 dzieci szko'nych jest 
zaledwie 10 ewangelickich, a jednak ze względu 
na tę drobną liczbę ustanowiono drugiego na­
uczyciela ewangelika Nie tyle względu bierze 
się na większość katolicką, bo gdy tamtejszy 
pierwszy nauczyciel z powodu choroby otrzy­
mał 6-tygodniowy urlop, to katolickie dzieci 
przez cały ten czas nie pobierały wcale nauki 
religii-

Z G n iew u  piszą „Gaz. G r i ż  tamtej­
sze towarzystwo kurkowe (Schiitzenverein) 
składa się do połowy z Pol- ków. Jeden z 
członków przeszłego roku stawił wniosek, aby 
całe bractwo przystąp ło jako członek do b ra­
ctwa hakatystów. a wsiysey milcząco się na 
to ugodzili (!?). Dot} czas żaden z członków 
Polaków przeciwko t sj uchwale publicznie nie 
zaprottstował.

* X W ieś. K s. P o zn a ń a k ieg c .
S u lm ier zy ce . Od Nowego Roku mie­

szczanie i gospodarze z okolicy zakładają Bank 
ludowy. Szczęść Boże!

P o zn ań . „Goniec Wielk." pisze: S tra­
szny wypadek zdarzył się dzisiaj w drukarni 
naszej. Szesnastoletnia śp. Joanna Kamińska 
potknąwszy się przy machinie upadła na koło, 
które jej rozbiło czaszkę. Nadbiegły kapłan 
zdążył jej jeszcze udzielić ostatniego oleju na­
maszczenia i absolucyi, ale gdy lekarz przyszedł 
śmierć już skonstatował.

T rzem eszno- Gazety niemieckie biją
na alarm, że o kupno pięknego majątku Trzem- 
żah ,  należącego do wdowy pani Hendelsobn,* 
stara się podobno Bank Ziemski i daje już 
wyższą cenę, aniżeli komisya kolonizacyjna. 
Alarm ten ma na celu nakłonienie komisyi ko- 
lonizacyjnej, aby nie dała się przelicytować.

— Nauczyciel gimnazyalny pan Werner, 
wyratował onegdaj przy pomocy p. Skoczyń- 
skiego z je tiora  klasztornego dwunastoletniego 
chłopca od utonięcia.

N ow e ch rzc in y . Komisya kolonizacyjna 
przezwała Sko tnk i  ze Zojezierzem we W rze­
sińskim „Scberze".

In o w ro c ła w . W  „Dzień. Kuj “ czyta­
my : „Największym skarbem narodu jest jego
język". Te słowa Jakóba Grimma, sławnego 
niemieckiego uczonego i językoznawcy, przyta­
cza „Kujaw. Bote" w ostatnim numerze, oznaj­
miając, że otwiera osobną rubrykę, w której 
wykazywać będzie błędy językowe i występo­
wać przeciwko zanieczyszczeniu języka niemie­
ckiego obcemi wyrazami, — bo — jak zazna­
cza największym obowiązkiem narodu, który 
sam siebie szanuje, jest zachować język ojczy­
sty w czystości". ,

Raz przynajmniej zgadzamy się z „Kujaw. 
Bote" jak najzupełniej. I  my jesteśmy zdania, 
że każdy uaród, jeśli sam siebie szanuje, b ro ­
nić powinien języka swego od zagłady i dbać 
o jego czystość. Zapytujemy się atoli redakcyi 
„Kujaw. Bote", dla czego to, co uważa za obo­
wiązek każdego szanującego siebie narodu, po­
czytuje za zbrodnię u narodu polskiego, i dla 
czego wszelkie w tym celu podejmowane za­
biegi nasze zalicza zaraz do potępienia godnych 
wybryków lub zamachów rewolucyjnych? Czyż 
raczej nie powinna uchylić czoła przed temi 
usiłowaniami nuszemi? Prosimy o odpowiedź,
0 wyjaśnienie tej zagadki, a potem powrócimy 
raz jeszcze do tego przedmiotu.

° Z e Ś lą s k a  esy 11 S tarej P o lsk i,
Z m ian y  w  s ta n ie  d u ch ow n ym .

Przeniesieni zostali: ks. Jan  Głowczewski z
Polskiego Cekcyna do Rychtalu, ks. Aloizy 
Lischke do Głogówka, ks. Floryan Sobota z 
Zakrzewa do Miechowie, ks. Friedrich jako 
drugi kapelan do Zabrza, ks. kapelan Stephan 
został mianowany administratorem pod Berlinem
1 onegdaj opuścił Opole, na jego miejsce przy­
będzie do Opola jako trzeci kapelan ks. licen- 
cyat Karól Miketa z Raciborza, dalej zostali 
zamianowani: ks. kap. Aloizy Hoheisel z Niem. 
Racławic drugim kapelanem w Nysie, ksiądz 
administrator Paweł Ruszkowski z Kraszejowa 
administratorem w Bienkowicach, ks. Karól 
Handy z Mikołowa kapelanem w Katowicach, 
ks. Gustaw Hęciński z Katowic administrato­
rem w Koszencinie, ks. Paweł Nitzke z Mie­
chowie administratorem w Centawie, ks. Fran. 
Adametz z Zabrza administratorem w Jesionie, 
ksiądz Karól Kuberczyk z Włoch kapelanem 
•w Sycowie.

R yd u łtow y . W e wtorek dnia 8 bm. 
dokona ks. dziekan Sandanus z Połomii z po­
lecenia ks. Kardynała poświęcenia tutejszego 
nowo wybudowanego kościoła.

B y t o m .  D b a  karna skazała w zeszły 
piątek redaktora „Katolika", p. P. Dąbka, na 
100 trarek kary odnośiie 10 dni więzienia za 
dwa artykuły zamieszczone w „Katoliku" pod 
napisem: „Ludność polska a władza pruska" i 
„Związek wojacki a prawo o stowarzyszeniach". 
— Prokurator twierdził, że artykuł miał na celu 
podanie w pogardę rozporządzeń urzędowych. 
Twierdzenie to jest jednak mylne, gdyż „K a­
tolik" wykazywał tylko krzywdy Polakom się 
dziejące. Tak to pisma polskie za obronę 
praw ludu cierpieć muszą.

K r a p k o w ice  Ks. proboszcza Scholza 
ztąd zamianował Jego E  ninencya ks. Kardynał 
dziekanem dekanatu strzeleckiego.

P szczy n a . Niedawno temu przybył o 
w:eczornej porze do ks proboszcza Yc.gta w 
Cwiklicy jakiś nieznajomy, któ-y opowiadał, 
że na szosie leży umierający człowiek, który 
prosi, aby ksiądz zaraz przyszedł. G dy ksiądz 
proboszcz odpowiedział, że trzeba thorego na 
probostwo przynieść, zauważył ów nieznajomy, 
że to się nie da zrobić, ponieważ chory jest 
tak słaby, że mógłby w drodze skończyć. Ks. 
proboszcz zaczął się tedy zabierać, aby wyjść, 
lecz z ostrożności przywołał parobka i dziewkę; 
tymczasem też ów „miłosierny nieznajomy" 
wziął, jak to mówią, nogi na ramię i uciekł; 
w ślad za nim udały się też dwie inne w po­
dwórzu ukryte osobistości. Widać, że chciano 
zrobić zamach na ks. proboszcza i okraść go.

Wiadomości sse świata.
B er lin . Do sejmu nadszedł projekt, do­

tyczący zmiany ustawy o opodatkowaniu prze­
mysłu wędrownego z 3 lipca 1876 r.

W y d zia ł związku dla polityki socyalnej 
jest obecnie zajęty badaniem sposobu prowa­
dzenia przemysłu wędrownego, oraz jego zna­
czenia. Powód do tego dały skargi rzemieślni­
ków i drobnych handlarzy na konkurencyę ze 
strony kupców domokrążnych. Celem badania 
ma być stwierdzenie, czy należy ograniczyć 
handel domokrążny, czy też usunąć go całkiem.

W yb ran a  przez izbę deputowanych ko­
misya dla zbadania prawa dotacyjnego nauczy­
cielskiego już się ukonstytuowała. Przew odni­
czącym jej zos ta ł . członek centrum dr. Porsch. 
Z Koła Polskiego należy do komisyi poseł dr. 
Dziorobek.

N ad zie je  H A atystów , pokładane na no- 
welli do prawa o stowarzyszeniach, występują 
coraz pożądliwiej. Nie zupełnie jeszcze są 
zgodni w tero, czy zakaz używania „języka 
polskiego" rozc;ągnąć tylko na polityczne ze - 
brania, a w ’ęc n. p. wyborcze, czyli też wogóle 
na wszystkie zebrania i stowarzyszenia niepo­
lityczne. Rejestrując te pożądliwości, tak pisze 
„Germania" : „Gdyby w nowelli dc prawa o
stowarzyszeniach rzeczywiście przyjść miało 
do ograniczenia języka polskiego na zebraniach, 
zakaz taki byłby jedynym w swoim rodzaju na 
całym świecie. Nawet w Rosyi Niemcy n ad ­
bałtyccy w z.braniach swych, obradujących 
nad sprawami publicznemi, używają języka 
niemieckiego. A gdyby na zebraniach niepo­
litycznych stowarzyszeń na przyszłość tylko j ę ­
zyk niemiecki miał być dozwolonym, wtedy 
pomijając już Polaków, Duńczyków, Ldwinów, 
Wendów i t. d. jużby licznie w Berlinie z a ­
mieszkali Anglicy, Francuzi, Włosi, Rosyanie 
itd. w klubach swych i na zebraniach zwią­
zkowych nie mogli używać swego języka 
ojczystego."

C arogród. Ambasadorowie poczynili 
Porcie przedstawienia, żądając odwołania wy­
słanego na Kretę jenerała Saaddedina, jako też 
odwołania komendanta wojskowego na Krecie 
i zastąpienia go innym jenerałem.

Ambasadorowie obstają przy tem, że pre­
zydent najwyższego trybunału i nadprokurator 
powinni być chrześcianinami. P orta  przedło­
żyła ambasadorem wypracowany przez K ara- 
theodory baszę memoryał o dotychczas prze­
prowadzonych reformach.

R zym . Pojmani przez Menelika w bi­
twie pod Aduą Włosi uzyskali na mocy tra­
ktatu pokojowego wolność, i w początkach 
grudnia pierwszy ich oddział powróci do oj­
czyzny.

P re to ry a . Prezydent Krueger oświad­
czył na uczcie urządzonej na cześć jego, że 
rząd nie ma zamiarów wojennych. Oznaczo­
n e  wynagrodzenia za napaść Jamesona należy 
pozostawić Anglii, i zauf ć jej uczciwości. 
Transwai wypełni swe zobowiązania wobec 
państw zagranicznych.

Z ofia . Ks. Ferdynand udzielił żądanej 
dymisyi ministrowi wojny Petrowowi i zamia­
nował go jenerał-majorem rezerwy.

Z  róś& ych s tro n .
B och u m  Minister robót publicznych 

rozporządził, aby w ra d e  nieszczęść na kole­
jach i w razie opóźnień pociągów, nie tylko 
najbliższe stacye zawiadomiono o wypadku 
lecz wszystkie, przez które odnośny pociąg 
miał przejeżdżać.

B och u m . Sekcya I I  kuapszafty ogłasza, 
iż wskutek nieszczęścia, j ik ie  się 11) listopada 
w kopalni „G incral Blumenthal" wydai żyło, 
straciło życie 26 osób. Z tych 4 osoby zostały 
zaduszone, 22 spalonych, 3 niebezpiecznie po- 
ranicne. jedna lekko zraniona. Okaleczeni są 
wszyscy samotni. Z zabitych było 13 żonatych. 
Pomiędzy osieroconymi są dwie wdowy bez 
dzieci, 2 wdowy z 1 dz eckiem, 4 wdowy z 2 
dziećmi, 1 w dew : z 5 dziećmi, wegółe 13 
wdów z 32 dziećmi. Dla knapszafty pozostały 
następujące wydutki: na pogrzeb 1974 48 m r , 
roczne renty 'd la  wdów 3030,74 mr., roczne 
renty dla 31 dzieci 5008,10 mr.

H e r n e  Towarzystwo czeladzi katolickiej 
zakupiło przy ul. N ustrassc grunt, na którym 
własny dcm wybudować zamierza. — W ko­
palni „ S h a m r o c k "  został górnik Otton E. 
tak bardzo pokakczony, iż niebawem umarł.

A lsta d e n  W  mieszkamu górnika P o ­
loka wybuchł onegdaj w n icy  pożar. Trzy­
letnie dziecko znalazło śuiierć w płomieniach. 
Rodziców nie było w domu. Przyczyna po­
żaru dotąd niewyjaśniona

H iillen . Pewna kobieta w Neu-IIiillen 
zostawiła troje dzieci bez dozoru w izbie, zam­
knąwszy drzwi na klucz. W j j nieobecności 
wznieciły dzieci ogień. Sąsiedzi wyłamali 
drzwi i wyratowali dzieci, ale najstarsze, 7- 
letnie dziewczę wskutek odniesionych ran 
umarło.

R e c k lin g h a u se u . Śledztwo przepro­
wadzone przez wyższego urzędnika górniczego 
nie zdołało wykryć właściwej przyczyny wy­
buchu gazów w kopalni „General Blumenthal", 
ale przypus.czają, iż powodem było nieodpo- 
wiadające przepisom obchodzeive się z lampą 
którego z górników._________________________

Nabożeństwo polskie.
K a to lik o m  P o la k o m

oznajmuje się niniejszem, że  k s i ą d z  p o l s k i  nauki m ie­
w ać i spow iedzi św iętej słuchać b ęd z ie :

6 -g o  grudnia po poł. i 7 -g o  rano w  L inden.
7-g o  po p o ł ,  8 - go i 9 -g o  w  Witten-4% e tte r ;
12, 13 i 14 grudnia w  H iillen  i G ttnnigfeld ;
19, 20 i 21 grudnia w  E ic k e l ;
24, 25 i 26 grudnia do południa w  B ochum ;
26 po południu, 27 i 28 w  B ickcrn .
3 1 -g o  grudnia, 1 i 2 stycznia w  B ran b au er-  

s c h a f ł; _________________________________ " ■  K o c h .

Wiadomości kościelne.
W  drugą niedz. A dw entu , 6 grudnia, nabożeństw o  

w  K olonii w  kaplicy N. M. P . (M aria -A b lass-P la tz)  
o godzinie w pół do 3 -c ie j po południu. P ieśń  w stę p n a . 
„Z drow aś bądź M arya". N a zakończenie: „Przed  oczy 
T w oje  Panie".

P o nabożeństw ie na sali zw y k ły ch  posiedzeń w alne  
zebranie, którego celem  obór now ego zarządu w  Tow . 
„Jedność" i narada, jak  obchodzić piękny w  narodzie n a -  
szym  zw yczaj tegorocznej gw iazdki. lćs . D e i  c h e r t .

Nabożeństwo polskie w dekanacie 
dortmundzkim.

W  pierw szą niedzielę m iesiąca grudnia nabożeństw o  
polsk ie w  koście le  św . Józefa w  B ortm u n d  n ie bę­
dzie, lecz  dopiero w  dniacb 25, 26 i 27 grudnia.

W  niedzielę, dnia 0 grudnia, nabożeństw o polskie  
o godzinie 3 po poł. w  Marten. Sposobność do sp o ­
w iedzi św . tam że, 5 -g o  i 6 -g o  grudnia.

8 -g o  grudnia, w  uroczystość N. M. P . N iep. Poczętej 
będzie nabożeństw o polsk ie o godzinie 3 -c iej po południu  
w  H o r s t h a u s e n  p. C astrop-H erne. — Sposobność do 
spow iedzi św . tam że 7 i 8 -g o  grudnia.

W  niedzielę, dnia 1 3 -g o  grudnia, nabożeństw o p o l­
sk ie  o godzinie 3 po poł. w  G a s t r o p .  Sposobność do 
spow iedzi św . tam że 1 2 -g o , 1 3 -g o , 1 4 -g o  grudnia do poł.

Od południa każdego poniedziałku aż do południa  
soboty ksiądz polski b yw a zaw sze w  Dortmund, Hamburger 
Strasse 36, jest w ięc  w  tychże dniach sposohnośćdo spo­
w iedzi św .

Pam iętajcie R odacy, że teraz czas adw entow y, w  
którym to czasie każdy Rodak do Sakram entów  św iętych  
przystąpić w in ien . O. K o r n e liu sz .



Czcigodnemu kapelanowi

ks.  F r a n c i s z k o w i  S c h u l t e
honorowemu prezesowi

składamy wv,
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* Z któ— 
w yrazić uczu-

najserdeczniejsze życzenia
O dzież w  słowniku znajdziem słowa 

rycli pasma m a być mowa, * Zdolna w y r- - .-  .. 
cie * I głos naszej Życzliwości? * Ani w  słow ie, ani 
w  nucie * Nie wypowiemy radości, * Z jak ą  nie­
sieni ci życzenia. O, niech wszystkie troski św iata 
* Bóg ci ty.lko w radość zmienia* I  w ogniwa szczę­
ścia sp la ta . * Niechaj każda łza wdzięczności * Nowy
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Bog życie błogosławi, *

m

p o m n ik  ci postaw i! * Niech 
Które niesiesz dla ludzkości.

Członkowie 'Iow. św. W alen tego w B tcke

T u  /arzystwo sw. Barbary w Hamborn nad Renem
podaje swym  cz ło n k o m  do w ia d o m o śc i, iż w piątek dnia 4-go grudnia 
p r z y p a d a  u ro c z y s to ś ć  naszej Patronki św. Barbary. W  tym d n iu  od­
praw i się M sza  św. z a  Polaków z tow arzystw a św. B arbary. Nadm ie­
niam także, iż M szą sw. odprawi ks. proboszcz i dwóch w ikarych i 
o godz. wpół do O-'ej. O godz. 8’/ ,  winni się członkowie stawić 
alę z w y k ły c h  posiedzeń  zkąd nastąp i wym arsz z chorągwią n a  na­

bożeństwo. U praszam  w szy stk ich  członków i n iew iasty , k tó re  więcej 
Czasu m ają . ażeb y  dom  Boży b y ł  ty lk o  samymi Polakam i i Polkami 
napełniony.   Ig n a c y  Szczo t, zast. przew.

Towarzystwy świętej Barbary w Annen
podaje do wiadomości swym członkom, iż w niedzielę dnia 6-go gru­
dnia odbędzie z w y c z a j n e  z e b r a n i e  o godz. 4 -te j po południu. 
M amy ważną rzecz w edług gwiazdki do załatwienia, w ięc powinni się 
na to zebranie wszyscy członkowie ja k  najliczniej zebrać.
      Z arząd.

Towarzystwo świętego P io tra  w Steele
podaje do wiadomości, iż w niedzielę dnia 6- go grudnia odbędzie się
W a l n e  z e b r a n i e .  Szanow nych cz łonkąw  uprasza się o liczny udział, 
ponieważ są  w a żne sp ra w y  d 0 za ła tw ien ia .  K a r z ą <1.

Towarzystwo świętej Barbary w Helinstedt
podaje członkom do wiadomości, iż w  piątek 4-go grudnia, tj. w  uro­
czystość ś. B arbary odbędzie się Msza św. do św . B arbary, patronki 
naszega T ow arzystw a D la tego uprzejmie upraszam y członków, a zw ła­
szcza niew iasty naszych członków, aby te  pół godziny odżałowały i sta ­
w iły sią do kościoła, a tak  samo ci członkowie, którzy w  nocy pracu­
ją . Msza św’. zaczyna się o wpół do 8-m ej, a  kończy się o 8-m ej go­
dzinie rano. — Dalej podajemy członkom do wiadomości, iż w niedzie­
lę  dnia 6-go grudnia będzie Tow. św . B arbary przystępow ać do sś. Sa­
kramentów. Spowiedzi słuchać będzie miejscowy proboszcz ks. W ie- 
chers, kto umie tyle po niem iecku, aby się mógł dobrze wyspowiadać, 
niech to uczyni. W  sobotę wieczorem od godziny 5-tej przystępow ać 
można do spowiedzi św. Następnego dnia tj. w  niedzielę 6-go grudnia 
podczas wielkiej Mszy św. przystępują wszyscy do Komunii św. Człon­
kowie winni się staw ić wr oznakach tow. O liczny udział uprasza 
członków   Z arząd .

Szanownemu Panu
Franciszkowi Wieczorkowi

w B raubauerschaft 
życzymy w dzień jego godnych 
Imienin zdrowia szczęścia i błogo­
sław ieństw a Bożego, a po śm ier­
ci korony niebieskiej. W ykrzyku­
jem y po trzykroć: niech żyje, niech 
żyje, niech żyje aż echo w ulicy 
Steinstr. się odbije. Tego ci ży­
czą twoi przyjaciele

A. O., J .  B

Opłatki.
Tow arzystw om  polskim na gw ia­

zdkę polecam opłatki, za 100 sztuk 
3 mr. i proszę o rychłe zamówie­
nia. W  bliskości odstawiam  na 
miejsce.

H ip o l i t  S ib ilgk i,
B o ch u m , W ittelsbaeher. Str. 5.

Polecenie!
Szanownym Rodakom w  K a- 

tcrn b crg  i o k o lic y  podaję 
uprzejm ie do wiadomości, że ka ­
żdego czasu mam do w yprzedaży 
Ś w in ie  różnej wielkości i gatun­
ku. M ając dobre stósunki z firmą 
taniego zakupna, mogę śmiało z 
innemi w  tym  fachu konkurować. 
Ręcząc za tanie ceny i rzetelną 
usługę kreślę się

Andrzej Kasperski,
K a tern h erg , Beisenstr. 81/19

Otwarcie składu,
Szanownym Rodakom w  B i-  

h crn  i  o k o lic y  podaję do w ia­
domości, iż dnia 25 >m. otworzy­
łem w  Bickern przy ul. A potheker- 
Str. 4

k r a  ni.
Mam na składzie wszelkie a rty ­

ku ły  dla kuchni, ja k  okrasę, m a­
sło, ja ja  kartofle, kapustę, śledzie, 
polskie pow idła, polski ser, se r 
szw ajcarski, sm alec, k iełbasy  w ró­
żnych gatunkach, prócz tego cy­
gara, jab łka , gruszki, orzechy itd. 
Usługa skora, ceny jak  najtańsze. 
Proszę R odaków o poparcie mego 
przedsiębiorstwa. Z szacunkiem

Ig ii.  J a n k o w s k i .

ie

z e n i e
w lokalu p. H enryka K leinal-

TT wiadomienie.
W szystkim  R odakom  z H&binghorst, Henri ■‘.henbnrg i okolicy  do­

nosim y , iż w  niedzielę dnia 6 -g o  g ru d n ia  o godzi ie 4 - te j  po po łudniu  
■odbędzie się Z  g ’ r  O I I I  a  d

W celu  założenia nowego T ow arzystw a 
■Stede w H abinghorst. O liczne zgrom adzenie uprasza się.

K o m i t e t i
ID. Leisner. L O aw alik. 7. B aranow ski. J . N ow aczyk. U . B ie r-  

lia rd . W . Kowalewicz. F r. K lein . F r. M ikua. W. L e isn er  I I .  J . 
W ołozhty. A . F ęy ler. J . C iesielski. S . S toszuk. F r . B a ranow sk i.

Szanownemu Panu
Franciszkowi Feciakow i

chorążemu 1 o irarzysłira  sir. Jakóha  w Sod ing en -B o rn ig .
W dzień godnych Imienin życzę ci kochany Przyjacie­

lu zdrowia, szczęścia i błogosław ieństw a Bożego, życia dłu 
giego i wszelkiej fortuny, a  po śmierci w niebie złotej koro­
ny, a w przyszłym  roku ładnej i młodej żony do boku.

T fgo  ci życzy Twój dobry przyjaciel, ale zgadnij k to?

100 dekiamacyj
2 roczniki „Z w ierciad ła '1 w m o ­

cnej opraw ie) 
stosownych do w ygłaszania na ze­
braniach i uroczystościach tow a­
rzystw . Cena 2.00 mr., z przes. 
2,20 mr. Należytość prosimy prze­
słać równocześnie z zamówieniem. 
Adres : „W iarus Po lsk i", Bochum

Tow. „Jedność" pod op. św. Stanisława B. w Essen
oznajm ia swym  członkom, iż w  niedzielę dnia 6-go grudnia o godzinie 
6 -te j po południu odbędzie się n a b o ż e ń stw o  p o ls k ie  7, k a z a ­
n iem  w  kościele św. G ertrudy. W  sobotę po południu i w niedzielę 
rano sposobność do spowiedzi św. w  powyżej wymienionym, kościele. 
— Zebranie odbędzie 3ię przed nabożeństwem  o godz. 3 po południu w 
lokalu zw ykłych posiedzeń. N a porządku obrad: 1) spraw a oboru no­
wego honorowego prezesa, 2) zmiana lokalu zebrań tow ., 3) spraw a 
oboru nowego zarządu. O jak  najliczniejszy udział w nabożeństwie, 
oraz w  zebraniu uprasza___________  Z arząd .

Towarzystwo św. F loryana w Gelsenkirchen
donosi swym członkom, iż w  niedzielę dnia 6-go grudnia po południu 
o godzinie 4 -te j odbędzie się nadzw Tyczejn e  w a ln e  z e b ra n ie  
na sali zw ykłych posiedzeń. Członków uprasza się, aby  się w szyscy 
zebrali, gdyż przyjdzie ważna spraw a pod obrady._________Z arząd .
Koło śpiewaków polskich „Harmonia" w Watteuscheid
oznajmia swym  członkom i wszystkim  Rodakom zamieszkałym w W a t -  
tenscheid i okolicy, iż swe miesięczne posiedzenia odbyw a co drugą 
niedzielę każdego m iesiąca o godzinie 3*/2 po dołudniu. Lekcye śpiewu 
odbywają się co niedzielę o godzinie 2-giej po poł. w  lokalu p. K u h - 
nen przy ulicy Freiheitsstr. Szanowni Rodacy m ający chęć dać się za­
pisać na członków naszego „K oła" mogą się zgłosić w każdą niedzielę 

czasie próby. O liczny udział w zebraniach, a przedewszystkiem  w 
próbach śpiewu uprasza szanownych Rodaków Z arząd .

Tow. polskie pod opieką Serca Jezusowego w Hamrne
donosi swym  członkom, iż w niedzielę, dnia 6-go grudnia o godz. 4 - te  j 
po południu odbędzie się w a ln e  z e b ra n ie , w  celu oboru nowego 
prezesa, ponieważ dotychczasi wy w yjechał w strony rodzinne. O liczny’ 
udział uprasza się,  Z arzad .

P o w i n s z o w a n i e .

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
winszuje swojem u dzielnemu sekretarzow i w  uroczystość św. 
F ranciszka Ks., aby Pan Bóg udzielił mu swego błogosła­
w ieństw a i długiego życia, a po śmierci zbawienia wiecznego 
Tego życzymy sekretarzow i

Franciszkowi Krajewskiemu.
Tow arzystw o św. Józefa  w ykrzykuje po trzy  razy : niech 

żyje, niech żyje, niech żyje nasz sekretarz Franciszek K ra­
jew sk i aż odgłos odbije się w  podwórzu Ojca twojego w 
Polsce.

Złota książeczka
dla dzieci i starszych, zaw ierająca 
piękne przykłady o czwartem  przy­
kazaniu Bożem, zebrane z dziejów 
starożytnych, z historyi biblijnej i 
polskiej. Cena z opraw ą 1,25 m., 
z przes. 1,35 mr.
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Stosowne podarki na gw iazdkę! ♦
R i c l i .  H a m m e r m a n n

zegarmistrz,
Marienstr. B r n ę l i  Marienstr.

Polecam  mój wielki skład
z e g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h ,  r e g u la to r ó w ,  

z eg a r ó w  ś c ie n n y c h  i  b u d z ik ó w . Ą
. A r t y k u ł y  z ł o t e  i s r e b r n e ,
alfenidowe, okulary, barometry
£  cś"O **•*; 
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7,50 m. N

10,00 „ *
14.00 „ 3
15.00 „ 2
15.00 „ jg a . 
2ó.00„ 5  fc.

Niklowe zegarki dla panów z klucz, od 
Niklowe zegarki remontoir dla panów od 
Srebrne zegarki dla panów z klucz, od 
Srebrne zegarki remontoir dla panów od 
Srebrne zegarki dla pań rem ontoir od 
Z łote zegarki dla pań remontoir od .
Regulatory bijące z 14 -dniowem po­

ciąganiem, n a j l e p s z e .............................18,00 „
Złote k o l c z y k i ................................................ 1,75 „
Złote b ro s z k i ...................................................... 2,50 „
Srebrne b r o s z k i ................................................ 0,50 „
Srebrne k o l c z y k i ...........................................0,25 „
Z łote pierścienie z prawdziwem i k a ­

mieniami ...................................................... 2,50 „ tż*
P raw dziw e broszki granatow e . . . 4,00 „ o
jakoteż w szystkie inne, nie wyliczone tu  p rzed - a ,  

m iey zadziwiająco tanio. o"
Reparacye zegarków, oraz towarów złotych i 

srebrnych wykonuje prędko i tanio pod gwarancyą.
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Sprzedaż odbywa się już tylko w naszym nowym domu handlowym przy ulicy
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Nowo otwarte! Nowo otwarte!

Oststrasse 36. Oststrasse 36.
Powodzenie ,

jakie nasze przedsiębiorstwo dotąd w tutejszej miejscowości mihło, skło­
niło nas, iż wybudowaliśmy lokal odpowiadający znaczeniu naszego ciągle 
rosnącego interesu. Dziś, ponieważ nowa budowa została skończona, 
jesteśmy w stanie, naszym szanownym odbiorcom przedstawić

przeszło 2000 kw adratow ych stóp wielki lokal sprzedaży,
co szanownym odbiorcom wybór w olbrzymich składach czyni wygodnym 
i przyjemnym.

Wszystkie oddziały naszego nowego składu zaopatrzone są w tak 
wielką ilość najmodniejszych nowości

od najtańszych do najwięcej eleganckich,
jak  to moźliwem się staje tylko w największych domach sprzedaży. 

Wspólne zakupna dla
34 wielkich domów sprzedaży

za pośrednictwem własnego centralnego domu zakupna w Kolonii,
jako też liczony na miliony obrót wszystkich firm Bracia (Gre- 
bruder) ^Llsberg umożliwia nam sprzedaż wszystkich towarów po 
cenach, które każdy kupujący z powodu znakomitej, ściśle rzetelnej 
jakości uważać musi za

z a d z i w i a j ą c o  t a n ie .
Naszą niezmieuną zasadą pozosta je :

tylko dobre towary — ceny najtańsze ale stałe.
W naszym nowym domu sprzedaży zwrócimy szczególną uwagę 

na gotową pościel, której to części interesu dotąd rozwinąć nie 
mogliśmy dla braku miejsca. Zawsze będziemy mieli na składzie wielki 
wybór po różnych cenach

gotowej pościeli, oraz łóżek drewnianych i żelaznych,
aby przez to publiczności zakupno ułatwić.

Nowym artykułem, który dołączyliśmy jest

S  obuwie, S
które w osobnym oddziale umieściliśmy i publiczności polecamy i to towar 
dobrej jakości. Stósownie do naszej dotychczasowej zasady, i ten artykuł 
tak tanio sprzedawać będziemy, iż każdy odbiorca się będzie mógł 
przekonać iż kupuje u nas korzystnie.

Sądzimy, że w nowym naszym składzie z powodu zwiększonej 
zdolności konkurencyjnej, jeszcze większą przychylność kupującej publi­
czności sobie zjednamy.

Skład nasz wolno oglądać i niekupującym.
W trzy  p ier w sze  d n i sp rzed a ży  o trzym a k a żd y  p o d a rek , 
k to  w  n ow ym  n aszym  s k ła d z ie  k u p i za  3  m a rk i tow aru .

BRACIA ALSBERG
T e l e f o n u  nr. 143 . Wattensclieid T e l e f o n u  nr. 143.
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Oststrasse 36. Oststrasse 36.

Nowo otwarte! Nowo otwarte!

Za druk ,  nak ład  i red a k c y ę  o d p o w ie d z ia ln y : Antoni B re jfk i  w tB o e h u m .  — N ak ład em  i czcionkami W y d a w n ic tw a  „ W ia r u s a  P o lsk iego11 w  Bochum.
2 d o d a tk i („Nauka K atolicka14) 

i  d o d a tek  n a d z w y c z a jn y .



Dodatek do „Wiarusa Polskiego.
Nr. 142.

O księciu Bismarcku
pewna gazeta trancuzka, wychodząca w Lon - 
dynie, piszą tak :

„Książę Bismarck jest jednym z najwięcej 
zbrodniczych geniuszów wszystkich czasów. 
T en sprawca ogromnych rzezi ludzkich, ten 
złodziej prowincyj. ten nieszczęsny organizator 
postrachu europejskiego, jest za wszystko z!e 
odpowiedzialny, co się stało w świecie w osta­
tnich latach trzydziestu. Ten niegodziwy s y ­
stem zbrojnego pokoju, który ciąży na naro­
dach jak zmora i pod którjm  narody stękają, 
bo znieść nie mogą niesłychanych tych cięża­
rów wojskowych, jest jego dziełem. Z Prus i 
Niemiec stworzył wielkie koszary, z których 
pozbrojone bandy zbójeckie gotowe każdego 
czasu wypaść, ażeby zagrażać bezpieczeństwu 
swych sąsiadów i zmuszać ich, by także się 
zbroili i mogli się bronić. Bismarck posługi­
wał się zawsze oszustwami, podstępem, g w a ł­
tami, krwi rozlewem i rabunkiem, przyczem mu 
szczęście służyło. Ten wielki zbrodniarz na 
żywa się pan von Bismarck.

„Czy tego s.rnszliwego człowieka dosię­
gnie kiedy kara? Czy ten średniowieczny ju n - 
kier, którego brutalna ręka próbowała nasze 
stulecie postępu i cywilizacyi o 1000 lat wstecz 
cofnąć, odpokutuje za wszystkie swoje zb io - 
dnie i wszystkie swoje bezeceństwa, czy spo - 
tka go kara za wszystkie łzy, jakie innym 
wycisnął, za wszystkie ruiny» które oznaczają 
jego krwawy bieg życia? Czy spotka go kara, 
zanim żyć przestanie? Miejmy nadzieję. P rz y ­
najmniej możemy oznaczyć początek kary u 
tego zgrzybiałego olbrzyma na glinianych n o ­
gach; ścigają go nie wyrzuty sumienia, bo te 
są niedostępne dla jego czarnej duszy, ale 
krzyki oburzenia za jego nadużycia i zdzierstwa.

Ten cyniczny komedyant, którego z po­
wodu ustawicznie stużącego mu szczęścia uw a­
żano za wielkiego geniusza, przedstawia fię 
dzisiaj jako bezwstydny oszust, którego zrę­
czność na niczem więcej nie polegała, jak tylko 
na tern, że świat cały bez żadnego skrupułu 
okłamywał. Nienawiść do jego następcy hr. 
Capriviego tak go oślepiła, że składa na nie­
go całą winę za to, że pomiędzy Niemcami

Górskie zamczysko.
O p o w i a d a n i e  z p i ę t n a s t e g o  w i e k u

(Ciąg dalszy.)
I  wstawszy, wyciągnęła obie dłonie ku 

górom skąpanym teraz w jasności słońca, i nic 
nie mówiąc, odjęła drąg podpierający drzwi 
chaty, pchnęła i weszła spokojnie, jak  wczoraj 
wyszła.

— Oj, K rystyan strzeż się, babula cię 
porwie i wrzuci żywcem do jeziora, albo za­
niesie na D jablą górę, bo cię strasznie jakoś 
umiłowała! — zawołał Gryp, wyszczerzając 
białe zęby.

— To pójdę! — odciął się K rystyan, i 
powoli poszedł do pozostawionego czółna.

— Hej, już mu babula urok rzuciła! — 
zawołał Gryp — oj, żebyć mnie sobie nie 
upodobała, jeszczeby mnie do ciągnięcia sieci 
lub innej jakiej roboty zaprzęgła!

I  przeciągnąwszy leniwie krzepkie ręce 
nad głową, wziął zostawioną przez babulę 
wędzoną rybę, a oglądając się dokoła, rzucił 
się wreszcie pod drzewo, i jedząc bębnił no­
gami po zielonej, zroszonej jesienną rosą mu­
rawie.

W y j a z d .
W śród obszernego podwórca zamku H of- 

stein, zebrało się czoło rycerstw a; po uzbroję 
niu, wozach i koniach jucznych i zaprzęgowych, 
znać było, że w daleką wybierano się podróż. 
Pierwszo chwile poranku już upłynęły, rycer­
stwo jednak ustawione dwoma szeregami nie 
wyciągało za bramę, a przed głównem wej­
ściem, giermek oprowadzał w bogaty rząd 
ubranego konia, który rozdymając nozdrza i 
grzebiąc od czasu do czas nogą, niecierpliwie 
potrząsał wyszytemi na czapraku złociście 
herbami.

Bochum, dnia 3 grudnia 1896.

a Rosyą zmieniły się stósunki na niekorzyść 
Niimiec. Ale kara zasłużona już go dosięga. 
Ten stary potwór chyli się ku upadkowi, na 
który sobie zasłużył".

A rtykuł ten gazety francuskiej powtórzyły 
„Ilam b. Nachr.", broniąc naturalnie Bismarcka.

Pożyteczne wiadomości.
N aw et pod p isan ie  drugiej osoby trzema 

krzyżykami pod dokumentem, bez wiedzy i po­
zwolenia tej osoby, jest karygodne. Do stróża 
K. w Tucznie nadszedł list z Ameryki, listowy 
atoli przez pomyłkę oddał go niejakiemu Mi­
chałowi K. Ponieważ tenże także otrzymuje 
listy z Ameryki więc nie zważał na adres, lecz 
list otworzył. Przekonawszy się, że to nie do 
niego pismo, oddał list stróżowi K , i przepro­
sił go za nieuwagę, na co tenże odpowiedział, 
że bynajmniej się o to nie gniewa. Krótko po­
tem atoli nadeszła do prokuratoryi denuneya- 
cya na M ichała K. że bezprawnio naruszył 
tajemnicę listu. Denuncyacya ta  podpisaną 
była nazwiskiem stróża K. i trzem a krzyżyka­
mi, jakoby z pod jego ręki pochodzącemi. W  
postępowaniu sądowem okazało się atoli, że 
deruncyacyi tej nie pisał stróż K., lecz bez 
jego wiedzy zięć jego, Smyk. Prokuratorya 
wytoczyła z powodu tego Smykowi proces a 
sąd skazał go na tydzień więzienia.

Dobra to przestroga dla denuneyantów !
W ażny dla naszych robotników wyrok 

wydał niedawno temu najwyższy urząd zabez­
pieczenia w Berlinie. Pewnemu robotnikowi, 
którego spotkało nieszczęście, przyznano osta­
tecznie jednorazowe odszkodowanie, wynoszące 
trzy razy tyle co roczna renta. Robotnik ode­
brał przesłaną mu przez pocztę sumę i pokwi­
tował, ale swoją drogą założył przeciw wyrokowi 
apclacyę, bo mu się przyznana suma za nizką 
wydawała. Najwyższa instaneya (Reicbsver- 
sicherungsamt) przyznała mu też rzeczywiście 
wyższą sumę, chociaż z przeciwnej strony 
twierdzono, że apelacya jest nieważna, ponie­
waż robotnik przez to, że przyjął wyznaczoną 
sumę i własnoręcznie z odebrania kwitował 
zgodził się na wyrok poprzedniej instancyi

Rycerstwo rade byłoby również jak naj­
prędzej wyruszyć a nim słońce się wzbije, 
spuścić się w dolmę. I Eisenhold stary po­
wiernik i sługa domu, stojący na wschodach, 
spoglądał na odchylone drzwi, wiodące do 
głębi zamku, nikt jednak nie ruszał się z miej­
sce, czekano na pana zamku, hrabiego R oberta 
von Hofstein, który lenników swoich i przy­
byłych pod jego chorągiew rycerzy miał po­
prowadzić na pole obrad. O brady te były 
bardzo ważne, bo po długiem bezkrólewiu 
obierać miano cesarza Niemiec. Czekano więc, 
czekano długo, ale nikt nie wychodził.

— Trudno mu się oderwać od młodej 
żony — rzekł jeden z rycerzy, przerywając tę 
chwilę ciszy.

— Ba, i od synaczka — dodał drugi.
— Jeżelić się trzyma żoniny spódnicy, a 

dzieci chce niańczyć, niech zda dowództwo 
komu innemu — mruknął grubym głosem Go— 
ren, wojak nie znający nic więcej, prócz wojny 
i praktyk rycerskiego rzemiosła.

W tem  drzwi się otwarły.
H rabia Robert Hofstein, wybiegł szybkim 

krokiem, miecz podany przez Eisenholda szybko 
do boku przypasał, wskoczył lekko na konia i 
spojrzał raz jeszcze ku górze.

Tam na krużganku stała młoda jego mał­
żonka, śliczna Immergunda, trzym ając w po­
duszce maleńkiego, kilkotygodniowego zaledwie 
syna. Robert wyciągnął jeszcze dłoń ku niej, 
a ona podniosła w górę dziecię, jak gdyby 
chciała, ażeby odjeżdżający małżonek zabrał 
sobie w myśl i serce widok synaczka.

— Oddaję ci skarby moje najdroższe, 
opiekuj się nimi! — rzekł do stojącego tuż 
prży koniu Eisenholda.

— Jedź spokojnie Robercie Hofsteinie, 
strzedz ich będę, jak własnej źrenicy — odparł 
wojak, pochylając głowę.

— Bogu i tobie ich polecam ! — rzucił

Rok 6.

Sąd wyraźnie zaznaczył, że przyjmując sądo­
wnie przyznaną sobie sumę robotnik nie traci 
prawa do skarżenia o wyższe wynagrodzenie. 
W  wypadku, o którym tu mowa, uwzględniono 
nadto i to, że robotnik ów nie włada językiem 
niemieckim. Ponieważ nie wiedział, co podpi­
suje, nie można też jego kwitowi przypisać 
takiego znaczenia, jakoby robotnik przez swój 
podpis chciał wyrazić, że się zgadza na wyrok.

Na św ięta  Bożego Narodzenia celem 
ułatwienia w podróży przedłużył minister kolei 
żelaznych walor biletów powrotnych wykupio­
nych dnia 22 grudnia, tak, iż za każdym ta ­
kim biletem powrotnym wolno będzie powrócić 
dopiero dnia 6 -go stycznia 1897 włącznie, tj. 
że bilet będzie ważny do godziny 12-tej 
tego dnia.

Rozmaitości.
D ow cipny egzeku tor . Jeden z zna­

nych przedsiębiorców budowlanych w Berlinie, 
którzy to tuczą i bogacą się krzywdą biednych 
rzemieślników budowlanych, winien był pewne­
mu budowniczemu 4000 marek, których zapła­
cić nie chciał, jakkolwiek opływał w dostatki. 
Budowniczy wyskarzył tę kwotę, ale jej ścią­
gnąć nie mógł, bo wszystko w mieszkaniu przed­
siębiorcy należało do jego żony. Egzekutor, 
któremu budowniczy powierzył ściągnąć nale­
żność tę, wziął się atoli na dobry sposób i 
dopiął celu. Dowiedział się oto, że p. przed­
siębiorca wyprawia wielką kolacyę i bal. U dał 
się więc do mieszkania .jego krótko przed 
przybyciem gości, a dla zmylenia czujności 
służby ubrał się po balowemu. W puszczony 
do salonu wyjął nagle z kieszeni fraka akta i 
bez ceremonii opieczętował całą zastawę sre­
brną i porcelanową, poczem oddalił się, zwró­
ciwszy poprzednio uwagę pani domu na to, 
że oderwanie tych pieczęci bez pozwolenia 
sądu pociąga za sobą dotkliwą karę. I  rze­
czywiście po upływie pół godziny otrzymał 
całą kwotę wraz z kosztami i procentami. Pan 
przedsiębiorca bowiem, niechcąc zblamować się 
przed gośćmi, w lot postarał się o potrzebne 
pieniądze.

młody rycerz nie mogąc się od progów domo­
wych oderwać.

— Bóg błogosławi zawsze twemu domowi, 
a od złości ludzkiej, ta  oto strzedz ich będzie 
prawica! — odrzekł znów Eisenhold, wznosząc 
rękę ku niebu, chcąc przerwać przeciągającą się 
zbyt długo chwilę pożegnania.

Robert zrozumiał to, spojrzał więc tylko 
raz jeszcze ku krużgankom i spiąwszy konia 
ostrogami, przejechał wśród oczekujących go 
niecierpliwie wojaków, którzy też zaraz dwój­
kami za nim pociągnęli.

Zatętniał cały podwórzec odgłosem koń­
skich kopyt, hufce brab. Hofsteina przejechały 
po moście zwodzonym, rzuconym nad wielką 
przepaścią. Szczęknęły ciężkie wrzeciądze za­
mykającej się bramy, już i most zaczęto zbie­
rać a Immergunda stała jeszcze na krużganku, 
siedząc jasnem  okiem oddalających się, i o tu ­
lając syna przed chłodem wiosennego poranku.

— Oho, tak, tak, wychowam cię, ażebyś 
był mężnym jak  ojciec i godnym dziedzicem 
jego imienia i czynów! — mówiła szeptem 
do uśmiechającego się niemowlęcia.

A potem schodząc do swych komnat usy­
piała rozbudzone dziecię nucąc:

Brzęk, szczęk ojca hufce 
Hejże, ciągną w dali 
Słońca promień na twej głowie, 
Błyszczy jako stal!

Ty maleńki przy matuli,
Luli synku, luli, luli!

Przeciągła, cicha, kołysząca do snu pieśń 
odbijała się tęsknem echem po pustych kruż­
gankach i komnatach wielkiego zamku.

I odtąd zapanow ała zupełna cisza w s ta ­
rem siedlisku Hofsteinów ; tylko płacz m aleń­
kiego Berha, tęskna pieśń Immergundy i cicha 
rozmowa jej niewiast, odbijała się o puste 
ściany.

(Ciąg dalazy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I

Pytajcie swego lekarza 
o wino maltonowe.

(żądać: Malton-Wein).

ummmi

Niemieckie wina z niemieckiego słodu:
Malton-Sherry 

M alioit-TTokayoi*
łączą w sobie pożywne części najposilniejszych piw 
1 podniecający i posilający skutek win z winogron. 
* ie należy mięszać ich z tak zwanemi winami słodo- 
wemi jakie to w handlu zachodzą, a są tylko miesza­
niną eks.raktu słodowego i wina. Wina maltonowe są 
włącyzme produktem fermrntacyi.

F laszka  s/+ litrowa  marek 2,—.
Nabyć można w  aptekach i lepszyi’h]|handlach. 

Główny skład w D o r t m u n d  u pp. R o l i O h l  
i  K e l l c r ł i o f F .

Polecenie interesu. ®imr Szanownym JPolakom w Bochum i okoli- 
®  cy polecamy na porę zimową nasz dobrze za- 
®  opatrzony skład materyj zagranicznych i kra- 
g  jowych, na ubrania, palototy i spo­

dnie po umiarkowanych cenach, ręcząc za 
rzetelną usługę i dobre wykonanie.

Z 'szacunkiem

Le<lwoii i Kurze,
k r a w c y ,

Bochum, Dorstener Str. nr. 44.

iWMt9>»8UOmM — 8 
Dzieje Polski

do najnowszych czasów treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. Wydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m. 
____________ Adres: „ W i a r u s  8 * o ls k i“ , R o c h i i i n .

1mi
i

Paletoty dia panów 1
z powodu zaniechania tego artykułu

zamiast 20 do 35 mr. 
tylko 14 do SU mr.

B racia (G eb r iid er ) Arclienhold,
Hochstr. 23. Bochum, Hochstr. 23.

J. & F. Biergans,
hurtow nie B O C h u m ,  cząstkowo 

ul. Kortmnstr. SO
polecają w hui'dzo w ie lk im  w yborze

po cenach zupełnie stałych, ale bardzo tanich
kaftany, gacie, wełniane koszule i chu­

stki, ma tery© na koszule.
Dla kobiet i dzieci: koszule, pończochy i m ajtki.

Baczność!
Kochanym Rodakom w  l l r r n c  

i  o k o l i c y  podaję do wiadomo­
ści, iż p r z e n i o s ł e m  mój
skład i warsztat krawiecki
z nr. 4 na drugą stronę, ulicy pod 
l i r .  3 0 .  Donoszę też Rodakom 
z Ilerne i okolicy, iż mam w i e l ­
k i e  z a p a s y  rozmaitych towa­
rów zimowych i wykonuję ubrania 
i paletoty po jak  najtańszych ce­
nach, pod gwarancyą dobrego le­
żenia. Prosząc o dalsze poparcie 
kreślę się z szacunkiem
vł Świtała, krawiec,

E r a w d s s i w ą

krakowsku kiełbas;
fabrykuje i rozsyła po 90 fenygów 
za funt licząc

Paweł Kozak,,
w  M i k o ł o w i e ,  G./Śl

(N icolai'0 /S .) •

Praktyczna kucharka.
Przepisy praktyczne taniego przy­

rządzenia wszelkich potraw, mię­
siw, sosów itd. Cena 75 fen., z 
przes. 85 fen.
Adres: „W iarus Polski“, Bochum.

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych- 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
w Polsce i Słowiańszczyżnie. 

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(Drzeworyt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fen. 
__________ A dres: Wiarus Polski, Bochum.

H a u k a  o S s k a p l e r z a c L
 ________ Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

'siosti*y  tC 1 k e l e s  1
(Geschw, Elkelos)

Gelsenkirchen przy ul. Bochumer Str. 60. ff 
polecają bieliznę, towary wełniane, chustki, 
wszelkie artykuły dla robotników, czepki weł­
niane, kapolusze itd. i to wszystko po cenach 
jak najtańszych, Szan odbiorcom zwracamy 
koszta podróży koleją żelazną i elektryczną.

X+XWX+X+X+XWX+*+X>X+XWX+XWX
X  S. Lewin, Boehnm, Bongardstr. 26. t
£  Pierwszy i jedyny gotowych ubrań skład polski w miejscu, m  ♦
H Ubrania dla panów Ód H ntr. począwszy. n
^  Paletoty dla panów od ® mr. począwszy. 
2  Szuwałówló dla panów od 3̂ S3S mr. począwszy. 9  
▼ Ubrania dla chłopaków od 5 mr. począwszy. v  
H Ubrania dla chłopców' od 2,25 mr. począwszy. n
♦  iM T  W  s k ł a d z i e  n a s z y m  m ó w i  s i ę  p o  p o l s k u .  ♦

X+X*R«X^X^X+X^t«X*X^X^X4X4X
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejrki w Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


